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Pod grozą wojny.
Sojusz sebsko-turecki ? — Zbrojenia Serbii. — Kurs 
dla lekarzy. — Konferenoye wojskowe w Wiedniu. — 
Bojkot Austro-Węgier.—Odwołanie ambasadora.— 

Porozumienie bulgarsko-tureckie.
Bardzo alarmujące wiadomości nadeszły de 

Wiednia z Belgradu via Londyn. Oto dzienniki 
angielskie donoszą, jakoby między Turcyą a Ser­
bią rzeczywiście zostało jui zawarte przymierze 
obronne. W Wiedniu niema o tem wiadomości 
urzędowej, a wiadomo, że rząd austryaeki uwa­
żałby takie przymierze za powód do wojny.

Zbrojenia Serbii bardzo już niepokoją sfery 
miarodajne w Wiedniu.

Jest faktem, że serbscy lekarze rezerwowi 
zostali powołani na praktyczny kurs chirurgii 
wojennej.

W Serbii zanosi się na zmianę gabinetu. No­
wym prezydentem ministrów będzie Past es, 
który prze do wojny.

Także Czarnogóra stara się o sojusz z Tureyą. 
Czarnogórski jenerał Vukoticz był wezoraj u wiel­
kiego wezyra w jego mieszkaniu na konferencyi i 
zaproponował mu formalne zawarcie sojuszu, 
co jednakże wielki wezyr odrzucił.

Wobee tej naprężonej sytuacyi w Wiedniu 
w dniu 3 i 4 grudnia odbędą się pod przewodni­
ctwem cesarza konferencye wojskowe. Tego ro­
dzaju konferencye odbywają się eo roku w sty­
czniu. Obecnie ze względu na krytyczne położenie 
wybrano termin wcześniejszy.

Bojkot Austro Węgier.
Wiedeń. Ze wszystkich stron potwierdzają, że 

ambasador austro-węgierski w Konstantynopolu hr. 
Pallaricini zapewne już w sobotę opuści 
za urlopem Konstantynopol. Dzienniki komentują 
to jako ostatnią groźbę, nie wierzą jednakże, aby 
Turcya od bojkotu do tego czasu odstąpiła.

Kiamil basza oświadczył, że nie może nic U- 
czynić przeciw ruchowi bojkotowemu.

Porozumienie bułgarsko-tureckie.
Berlin. Z Konstantynopola telegrafują, że buł­

garscy pełnomocnicy w piątek już wyjeżdżają. 
Między Bulgaryą a Turcyą przya.to 
już do zgody co do trybutu wschodnio- 
rumelijskiego. Idzie jeszcze o inne żądania. 
Turcya żądać będzie w każdym razie w zamian 
za ustępstwa, aby Bułgarya nie uznała aneksyi 
Bośni.

Wojenny animusz Czarnogóry.
„N. Freie Pres«e“ ogłosiła wczoraj rozmowę swe­

go koreipondenta w Cetynii z czarnogórskim ministrem 
wojny Martinowiczem, który oświadczył:

.Naród chce wojny. Na»za armia jest zawaze go­
towa, albowiem każdy mężczyzna posiada broń. Austro- 
Węgry nie powinny nas prowokować. Austrya powin­
na wycofać swe wojaka z nad granicy, gdyż w prze­

ciwnym razie będziemy uważać to za prowokacyę. Rząd 
nasz chce czekać na wynik konferencyi.

Ja uważam za nieprawdopodobne, aby Austre-Wę- 
gry cheiały prowadzić wsjnę. Austrya nie jest zresztą 
do niej przygotowana (?). Jeżeli wkońcu przyjdzie do 
•taroia, to wojna będzie dłnga i prowadzona do o- 
•tatka.

Żądania Czarnogóry są umiarkowane. Żądamy znie­
sienia policyi morskiej ze strony Anstryi w Antivari; 
żądamy połączenia kolejowego z Serbią przez Bośnię, 
odstąpienia części Bośni, gdzie już popłynęła krew na­
sza. Jeżeli tego nie otrzymamy, jesteśmy gotowi prze­
lać znown krew naszą.

Czarnogórski minister spraw zagranicznych 
oświadczał dalej korespondentowi:

Jeśli dotąd nie przyszło do wojny, to należy to 
przypisać wpływowi księcia Mikołaja, który naród po­
wstrzymał. Gdyby nie on, naród czarnogórski byłby 
już wojnę rozpoczął. Dla nas wojna, to jak dla kogoś 
iść na śniadanie.

Ten sam korespondent donosi o zupełnej reorgani- 
zacyi armii czarnogórskiej, która postąpiła tak daleko, 
że utworzono nawet bataliony ze starców i dzieci, któ­
rym przyznano specyalne czynności w wojsku. Nawet 
kobiety mają swój dział, a mianowicie noszenie amu- 
nicyi za wojskiem.

Dalej donosi ów korespondent, że od kilku tygodni 
ezterystu żołnierzy pracuje nad utorowaniem drogi na 
górę Kuk, stanowiącą ważny punkt strategiczny dla 
Czarnogóry.

Od kilku tygodni mobilizacya trwa w całym kra­
ju. Przed paru tygodniami rozdzielono 30 tysięcy ka­
rabinów Werndla i ubiory zimowe dla żołnierzy.

Krach muzyczny.
We „Frankfurter Zeitung*, jednym z nąjpo- 

pularniejssyeh dzinnników niemieckich ukazał się 
pod powyższym tytułem feljeton, w którym dr. 
Fueter omawia ujemny wpływ sportu na mu- 
jykę.

Muzycy i nauczyciele muzyki niechaj się ma­
ją na baczności — pisze dr. Fueter — ich złote 
czasy już minęły. Sport, wnoszący wszędzie re- 
wolucyę, wstrząsnął także fundamentami ich za­
wodu. O He sobie przypominam, skargi zaczęto 
podnosić mniej więcej przed 20 laty. Jazda na 
bicyklu zaczęła się stawać popularną i nauczycie­
le gry na skrzypcach ubolewali nad tem, że li­
czba ich uczniów maleje. Niejeden młodzieniec 
miał czas i pieniądze tylko na jedno z dwojga: 
albo na muzykę, albo na sport, a stanąwszy przed 
taką alternatywą bardzo wielu wybierało bicykl. 
Od tego czasu jazdą na bicyklu wyszła z mody 
pośród wyższych sfer, ale to, co zajęło miejsce 
bicykla, jak samoehód, tennis, piłka nożna, a wre­
szcie jazda konna, coraz więeej uprawiana przez 
panie, otóż wszystko to wymaga jeszcze więcej 
pieniędzy i trenowania się. Najgroźniejszym stał 
Bię sport zimowy. Ugodził w tę właśnie porę ro­

ku, która dotąd w publiczne® życiu towarzyskiem 
poświęcana była muzyce 1 szUce. Nastąpiła zmia­
na. Towarzystwo mówi więcej o nartach, niż o 
muzykach i koncertach.

Na publicznych wieczorach muzycznych zmia­
na ta nie rzuca się jeszcze w oczy, gdyż więk­
szości słuchaczów dostarcza starsza generacya. 
Ale kto obserwuje młodzież, znajdzie dosyć obja­
wów, które dowodzą, że, jeżeli dalej tak pójdzie, 
w najbliższem dziesięcioleciu wybuchnąć może 
krach muzyczny. Przed sześciu mniej więcej mie­
siącami żalono się za pośrednictwem „Frankfur- 
ter Zeitung*, że w Monachium wszystkie sale 
koncertowe są puste. Zjawisko to nie jest wcale 
czemś wyjątkowem. Oto w Zurychu, gdzie na sta­
łe koncerty symfoniczne z trudem otrzymać mo­
żna było bilet, w roku ubiegłym liczba abonen­
tów zmniejszyła się o kilkuset.

Nowożytny, niesłychanie skomplikowany ruch 
muzyczny żyje z ludzi, na pół albo całkiem na­
wet niemuzykalnych, którzy dla mody biorą w 
nim udział. Skądże zresztą niezliczeni i ciągle 
mnożący się nauczyciele muzyki braliby swoich 
uczniów, skąd czerpałyby swoją publiczność ol­
brzymie sale koncertowe, gdyby się cheiano ogra­
niczyć tylko do jednostek muzykalnych. Pewna u- 
miejętność muzyki, jak i tańca, należała do ko­
niecznych części składowych wychowania, zwła­
szcza żeńskiego.

Młodsza generaeya myśli w znacznej mierze 
jut inaczej. — Uważa mianowicie za większy błąd 
wychowania, jeżeli młodzieniec lnb panna nie gra 
w tennis, albo nie jeździ na nartach, aniżeli gdy 
nie gra na fortepianie, uważając naukę muzyki 
tylko wtedy za pożyteczną, jeżeli ktoś posiada 
talent. Nowożytna hygiena, coraz więcej zagar­
niająca pod swoje panowanie życie prywatne, 
działa w tym samym kierunku. Rodzice nie chcą 
dziecka swego, uginającego się pod ciężarem na­
uki szkolnej, obarczać jeszcze godzinami muzyki 
ze szkodą dla jego nerwów. Pieniądze, któreby 
się dostały do kieszeni nauczyciela muzyki, idą 
na tennis, albo piłkę nożną, zaś upominkiem 
gwiazdkowym zamiast skrzypek^ stają się łyżwy.

Jasną jest rzeezą, że generacya, chowana w 
ten sposób, nie będzie 1 później zajmowała się 
muzyką. Słynna śpiewaczka, albo popularny chór 
męski będą miały zawsze pełną salę, ale skąd 
wezmą się masy, potrzebne do stałego podtrzy­
mywania wielkiego, nowożytnego aparatu orkie­
strowego ? Więcej niż każda inna sztuka wymaga 
muzyka nowożytna instrumentalna i koncertowa 
przygotowawczego wyszkolenia. Liczni dyletanci, 
grający na fortepianie, lub skrzypcach, odczuwali 
dotąd dla wirtuozów przynajmniej pewien interes 
techniczny. Co poczną z nowożytnym koncertem 
fortepianowym, jeżeli i to zainteresowanie zni­
knie?

Znaną jest szkoda, wyrsądzona malaistwu przez 
samoehód. Handlarze sztuki i portreciści żalą się 
zgodnie, że dawni mecenasi teraz wydają pienią­

dze chętniej na benzynę, niż płótno. Nasze wiel­
kie koncerty istnieją może głównie z tego powo­
du, że sport nie może ieh usunąć jako punktu 
zbornego dla towarzyskich schadzek i przeglądu 
strojów. Byłoby tąjmująeą rzeczą przekonać się, 
ezy kiedyś nowo wynaleziony sport, szykowny i 
nieco drogi, a uprawiany w zamknięte® miejscu, 
tudzież dający sposobność do schadzek towarzy­
skich i przeglądu strojów, nie wyrugowałby zu­
pełnie koncertów symfonicznych. Kto wie, czy da­
wny, prawdziwy tennis, albo tak rozpowszechnio­
ny dawniej „jeu de paume“, obecnie w Anglii zno­
wu uprawiany, nie obejmą tej roli i czy w zimie 
panowie i panie, podobnie jak w XVIII wieku, nie 
będą gromadzili się w sali naokoło sieci.

Prorokowanie jest rzeczą niemiłą. Rozwój mo­
dy nie idzie po linii prostej i może groźny dla 
muzyki sport nie wywrze na nią przewidywanego 
wpływu. A zresztą do zmienionych warunków bę­
dzie się musiał przystosować rueh muzyczny i li­
czyć się z faktem ubytku publiczności, która mu­
zyce hołduje dla mody.

Z SALI SADOWEJ.

Lekarz i sędzia na prowincyi.
Dziś przed trybunałem karnym orzekającym 

pod przewodnictwem radcy Brasona, rozpoczęła 
się na dwa dni rozpisana rozprawa przeciw drowi 
ZygmutowiLudmirskiemu, b.lekarzowi o- 
kręgowemu w Liszkach, oskarżonemu o pobicie sę­
dziego z Liszek radcy Stanisława Prus- 
Bugayskiego.

Oskarżonego dra Ludmirskiego broni adwokat 
poseł drLlebermann z Przemyśla; radcę B. 
zastępuje adwokat dr Bader; prokuratoryę re­
prezentuje prok. dr Cięglewicz. — Trybunał 
składa się z przewodniczącego radcy Brasona, 
wotantów radców Ursela, Kopia 1 Krauza.

Do rozprawy powołano licznych świadków 
z Krakowa i z Liszek.

Sprawa ta jest końcowym epizodem kilkule­
tniej walki, prowadzonej przez sędziego z leka­
rzem, Jwalki znamiennej dla stosunków prowin- 
cyonalnych, która wywołała mnóstwo skarg, za­
żaleń, dochodzeń, procesów, interwencyę izby le­
karskiej i znalazła echo w parlamencie dzięki in- 
terpelacyi posła Stapińsklego, a skierowana 
wreszcie na drogę honorową, doprowadziła do 
różnych komplikacyj i sądów honorowych, w któ­
rych interesowane jest liczne grono poważnych 
osobistości.

Chcąc należycie ocenić przebieg rozprawy są­
dowej, należy poznać jej antecedencye:

W malej mieicinie wielkie antagonizmy.
Przed trzema laty osiedlił się w Liszkach pod Kra­

kowem dr Zygmunt Ludmirski jako lekarz o- 
kręgowy. Najwyższym dygnitarzem w miasteczku był 
sędzia St. Bngayski. Między lekarzem a sędzią 
przyszło do nieporozumień, do zerwania stosunków i do

Widmo z ognia.
(Powieść).

4 (Ciąg dalszy).
Ten dowiedziawszy się o klejnotach, próbował 

zapewne przywłaszczyć je sobie, wywiązała się 
z tego bójka, w której nieznajomy życie postra­
dał, dziad mój ciężko rannym został i wkrótce po­
tem umarł, nie odzyskawszy przytomności. — Oto 
wszystko, co wiemy o tej sprawie.

— A klejnoty znaleźli? — zapytał reporter.
— Nie. Nie były one ani przy zabitym, ani 

w posiadaniu mego dziadka.
— Trzebaby więe przypuścić, że znalazł się 

tam ktoś trzeci, który je zabrał?
— Tak też myślano przez czas długi, choeiaż 

wątpliwość pewną stanowiło to, że na śniegu były 
ślady tylko dwóch ludzi.

Nastąpiło milczenie. Ernest Weston powoli w 
zamyśleniu popijał kawę.

— Zdawaćby się więc powinno — rzekł w koń- 
eu — że klejnoty ukryte zostały i są dotąd.

Jerzy się uśmiechnął.
— Przetrząsano dom od góry do dołu — nie 

wiem, ile razy. Nawet rozkopywano piwnice; ża­
dnego kącika nie zaniedbano, ale wszystko nada­
remnie, tak, że zniechęcono się nareszcie i zapom­
niano o zaginionym skarbie.

— A jednak wartoby może było jeszcze ras 
przeszukać — zauważył Ernest.

— Może — odparł Jerzy, śmiejąc się głośno — 
ale eo do mnie, to wątpię, by się to na co zdało. 
Rzeczy, której przez dwadzieścia lat daremnie szu­
kali, znaleźć nie łatwo.

— No, a eo do tego dueha — zapytał bankier 
po dłuższej pauzie. — Bardzo mnie on zaciekawia, 
a eo więcej, przeszkadza mi niezmiernie, bo, dzięki 
jemu, budowniczy mój nie może dostać robotników. 
Możebyśmy tak urządzili dziś wieczór wyprawę na 
niego. Cóż panowie na to?

— Bardzo chętniebym poszedł — odpowiedział 
Jerzy — ale niestety nie mogę, bo muszę dziś być 
na balu u Vandergrlfów w Provldence.

— A pan, panie Hateh?
— I owszem, byle nie sam.
— Powiedzmy więc, pan, stary policyant i ja?
— Bardzo dobrze.
Umówiwszy się o miejsce spotkania, reporter 

pospieszył do Myślącej Maszyny. — Profesor wy-

| słuchał raportu 1 wrócił do chemicznej pracy, któ-
| rą był zajęty.

— Czy nie mógłbyś pan z nami pójść ? — za­
pytał go Hateh.

— Nie, dziś mam odezyt muszę udowodnić, 
że pewien uczony z Chicago jest durniem. To mi 
zajmie cały wieczór.

— Więc jutro ?
— Nie, pojutrze.
Hateh sam więc pojeehał z Ernestem Westo- 

nem do South 8hove, gdzie zaraz odszukali poli- 
cyanta i projekt za zakomunikowali.

— No, eóż pójdziesz pan z nami?
— Obaj panowie pójdziecie?
— Obaj.
— To pójdę — rzekł policyant stanowczo. — 

Dueh! — dodał z szyderszym uśmiechem — tak­
że coś I Jnż ja go mieć będę pod kluczem jutro 
rano.

— Tylko bez strzelaniny — ostrzegł Weston.— 
Musi tam ktoś być, ale jak dotąd, nie popełnił 
żadnej zbrodni. Może poprosta o nocleg mu tylko 
ehodzi.

— Już ja go przyłapię — odgrażał się stary, 
który nie zapomniał o krwi, którą go obry­
zgano.

I — Tegoż wieczora około dziesiątej odważna 
' trójka wybrała się do ciemnego, zaklętego dworu 
i usadowiła się na schodach.

Długo w skupionem milczeniu czekali, aż na­
reszcie usłyszeli ów szmer na podłodze i pło­
mienne widziadło okazało się w recepcyjnej sali. 
Ręka się podniosła i palcem napisała w powie­
trzu: „Śmierć*.

Palec poruszył s’ę w powietrzu i oto ogniste 
litery występowały na ezarnem tle ciemności, 
a Hateh walcząc ze strachem, przypomniał sobie 
instrukeye Myślącej Maszyny i usiłował z zimną 
krwią osądzić, czy to męskie było pismo, ezy ko­
biece. Pociągnął też nosem, ale zapachu żadnego 
nie poczuł.

Wtem rozległ się huk i coś błysnęło. To po­
licyant nie wytrzymał i strzelił do widziadła, ale 
w tejże chwili usłyszano krzyk i śmiech szyder­
czy i wszystko znikło.

Ogromnie zaintrygowani i niepowodzeniem roz­
czarowani, wszyscy trzej powrócili z nosami na 
kwintę do miasteczka. Ernest Weston milczał ca­
łą drogę. Nagle zwróeił się do polieyanta:

— Mówiłem panu nie strzelać.
(Ciąg dalszy nastąpi).

NA GWIAZDKĘ
KAsm w ste, pluszu i tawie. Anastazy Froncz IJraWw, FloryafijU

poleca praktyczne podarki po cenach bez konkurencyi, jako to:

PASKI damskie, żaboty, szale, pledy, Krawaty, Perfumy,
WACHLARZE, Rękawiczki, GRZEBIENIE ozdobne do fryzur, KUTRY, walizy, necesery,



zawziętej walki, którą sędzia prowadził za pomocą ca­
łego aparatu środków urzędowych. Naprzód 
wbrew przepiłom przestał powoływać lekarza do czyn­
ności sądowo-lekarikich, oględzin i orzeczeń, szkodząc 
mu tem materyalnie, utrudniał mn różnemi sposobami 
egzystencję i pozyeyę towarzyaką i wnoaił do proku­
ratoryi coraz nowe donleaienia przeciw lekarzowi, któ­
re okazy wały aię bezpodatawnemi. W mieścinie wy­
tworzyły się dwie partyę, jedna lekarza, druga sędzie- 
go; oczywiście plotki, komeraże, szpiegowanie 
każdego kroku lekarza, kontrolowanie jego sypialni od­
grywały tu nie małą rolę, ot jak zwykle na terenie za­
padłej prowincyi... Gdy służąca lekarza zaszła w cią­
żę, rozpuszczono wieść, że stało się to za jego spra­
wą, obwiniano go o życie niemoralne — a na podsta­
wie anonimowego doniesienia sędzia wytoczył służącej 
dochodzenie o zbrodnię dzieciobójstwa, co oczywiście 
języki kumoszek i kumotrów prowincyonalnych w ruch 
wprowadziło. (Podejrzenie jednak nie było niczem uza­
sadnione; dziecko zdrowe żyło w Krakowie). Dr Lud- 
mirski bronił się zawzięcie, wnosił zażalenia na sędzie­
go, wywołeł interwencję Izby lekarskiej, która postę­
powanie sędziego ostro potępiła, wnosił skargi o obra­
zę czci... Ostatecznie egzystencya w Liszkach została 
mn jednak uniemożliwioną; sędzia wygrał kampanię.

Sprawo honorowa.
Dnia 22 lutego 1908 roku podczas rozprawy w są­

dzie pow. karnym w Krakowie radca Bugayski na­
zwał zeznania, jakie składał dr Ludmirskl „bezczel- 
nem kłamstwem". Obrażony tem dr Łudmirski (były 
lekarz pułkowy) uprosił pp. dra Stefana H. i dra 
Wacława D., aby zwrócili się w jego imieniu do p. 
Bugayskiego z żądaniem honorowej satysfakcyi. Dnia 
23 lutego obaj panowie udali się do Liszek, a radca 
B. oświadczył gotowość wyznaczenia swoich świadków, 
żądał jednak, aby termin spotkania oznaczono dopie­
ro na 29 lutego. Świadkowie dra L. zgodzili się na 
to. (Tu trzeba dodać, że na 29 lutego wyznaczona 
była rozprawa sądowa przeciw sędziemu B. na skutek 
skargi dra L., którą to skargę dr L. w obec skiero­
wania sprawy na drogę honorową, cofnął). Ale w 
dniu oznaczonym świadkowie sędziego Bugayskiego nie 
stawili się w umówionem miejscu, zaczem pp. dr St. 
H. i dr W. D. spisali protokoł, oświadcząjąc, że uwa­
żają postępowanie p. Bugayskiego za niehonorowe. 
(Odpis protokołu dr Łudmirski rozesłał znajomym).

Sąd honorowy.
Radca Bugayski, otrzymawszy protokół, uprosił 

majora K. i radcę mag. S., aby zażądali w jego imie­
niu satysfakcyi od dra St. H. i dra W. D. Obaj le­
karze zamianowali swymi świadkami pułkownika J. 
W. i podpułkownika Fr. Seh., którzy imieniem swoich 
klientów odmówili satysfakcyi radcy Bugayskiemn, 
uważając protokół, spisany przez swych klientów za 
zgodny z prawidłami kodeksu honorowego. Następnie 
jednak z wyjątkowych powodów zgodzili się na sąd 
honorowy, któryby rozpatrzył całą sprawę.

W skład sądu weszli pp. pułkownik Bogumił G., 
kapitan Teodor T., radca H. B., adwokat dr. Tadeusz 
K. i dr. F. S. — i dnia 12 marca przystąpili do 
rozstrzygnięcia pytania: czy radca Bugayski ponosi 
winę w tem, że jego świadkowie w sprawie honoro­
wej z drem L. nie zjawili się w miejscu i w ćzasie 
oznaczonym.

Załatwianie sprawy honorowej przez telefon.
Okazało się z dochodzeń sądu honorowego, że rad­

ca Bngayski świadkami swemi zamianował był pp. 
sekr. Tadeusza Ł. i adjunkta Wacława A. — Pąn 
T. Ł. miał dnia 29 lutego ważną przeszkodę osobistą, 
i sądził, że termin spotkania się świadków zdoła prze­
łożyć na następny dzień (zwłaszcza że był w przyja­
znych stosunkach z drem St. H.) i uwiadomił przeto 
pana W. A., że nie potrzebuje się stawić, a sam te­
lefonicznie chciał się porozumieć z drem H. Tenże 
(całkiem naturalnie) oświadczył krótko, że w sprawie 
honorowej nie może układać się za pomocą telefonu, 
ale mimo to świadkowie sędziego Bugayskiego nie 
stawili się w miejscu spotkania.

Wyrok sądu honorowego.
Taki okazał się stan rzeczy — (i nie można taić, 

że świadkowie p. B. nie ujawnili bynajmniej znajomo­
ści przyjętych w podobnych wypadkach prawideł). Że 
atoli radca Bugayski o postępowaniu swych świadków 
nie był poinformowany, przeto sąd wydał orzeczenie, 
w którem radcę p. Bugayskiego uznał za 
zdolnego do satysfakcyi honorowej. 
Dr Łudmirski znieważa w kawiarni przeeiwnika.

Dr Łudmirski nie przyjął jednak listu poleconego, 
w którym przesłano mu powyższe orzeczenie i nie rea­
gował na akcyę świadków, których mu teraz przysłał 
rehabilitowany sędzia B., lecz w sieni kawiarni 8auera 
czynnie znieważył p. Bugayskiego, którego tam przy­
padkiem spotkał.

Wywiązało się między obu mężczyznami szamota­
nie, wśród którego obaj upadli na ziemię. P. Bugay­
ski starał się wyrwać rewolwer z ręki dra Ludmir- 
skiego, w tejże jednak chwili ktoś odciągnął go od 
Ludmirskiego, który cofnąwszy się kilka kroków, z re­
wolwerem skierowanym w pierś Bugayskiego, groził 
mu kilkakrotnie słowami: zastrzelę ctg jak psalu po- 
czem wszedł do kawiarni.
^.Na policyi odebrano drowi L. nienabity rewolwer. 
^.U r. Bugayskiego lekarze stwierdzili lekkie uszko­
dzenie ciała przez nabrzmienie głowy wskutek uderze­
nia czemś t war dem.

Józef Feli W. Grodzka 6 Ola 
Dokładnie uregulowane zegarki, zegary pendułowe, budziki, 
Pierścionki, Łańcuszki, Kolczyki złote i srebrne i wszelkie 

inne wyroby. 
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Cenniki nu żądanie 
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P. Bugayski wniósł doniesienie do prokuratoryi o 
gwałt publiczny i niebezpieczne pogróżki, żądał areszto­
wania dra Ludmirskiego, motywując to obawą o swe 
życie oraz możliwością ucieczki dra L. i t. p. Oczy­
wiście sąd nie przychylił się do tych życzeń i nie po­
dzielał opinii p. B. o zamiarze ucieczki ze strony dra 
Ludmirskiego. Napad lekarza na sędziego i niebezpie­
czne pogróżki, są przedmiotem obecnej rozprawy sądo­
wej. — Na tem nie kończą się jednak komplikacye. — 
Wspomnieliśmy bowiem, iż na zasadzie pomyślnego wy­
roku sądn honorowego, sędzia B. posłał był w marcu 
świadków drowi Ludmirskiemu. Świadkami tymi byli 
radca T. i komisarz Zb..

Świadkowie ci wobec odmowy dra Ludmirskiego co do 
dalszych pertraktacyj w sprawie p. Bugayskiego, spi­
sali ze swej strony protokół, w którym potępiają po­
stępowanie dra L., jako niezgodne z prawidłami ko­
deksu honorowego. — Na to dr Łudmirski zażądał od 
nich satysfakcyi i posłał im świadków docenta S. 
i kapitana K., a strona przeciwna zamianowała poru­
cznika S. i auskultanta N. Ponieważ ci świadkowie 
podnieśli zarzuty co do honorowości dra L., władze 
wojskowe wdrożyły przeciw niema ehrengerichtliche 
Untersuchung. Honorowy sąd wojskowy, uznał za­
rzuty podniesione przeciw drowi L. za nieuzasadnione 
i uznał jego honorowość.

Sprawa jego jednak ze świadkami p. Bugayskiego 
pozostała w zawieszeniu, gdyż należało doczekać wy­
niku rozprawy sądowej.

Rozprawa.
Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się przesłu­

chaniem oskarżonego dr. Ludmirskiego. — 
Mała i ciemna sala rozpraw zapełniła się szczel­
nie publicznością, wśród której można widzieć 
bardzo wielu radców i wysokich urzędników są­
dowych, lekarzy krakowskich, adwokatów i t. d. 
Dr. Łudmirski zeznaje szczegóły zatargów i oso­
bistych animozyj, które doprowadziły go wreszcie 
wskutek sekowanla ustawicznego przez p. Bngay- 
skiego do znanego zajścia w kawiarni Sauera w 
Krakowie. Nie małą rolę w zajściu tym gra ha­
rap skórzany, którym według niektórych świad­
ków miał p. Łudmirski uderzyć w głowę p. Bu­
gayskiego. Oskarżony tłómaczy się, że harap 
miał złożony w kieszeni i podczas zatargu wy- 
padł mu na ziemię, ale on go nie używał.

Przewódn.: Czy dla pana byłoby większą 
satysfakcyą uderzyć w twarz p. Bugayskiego rę­
ką czy harapem? I czy to uderzenie, dokonane 
przez pana, było robione z premedytacyą?

Dr Lud.: Nie było to robione z premedyta­
cyą, najlepszy dowód w tem, że ja unikałem spo­
tkania z poszkodowanym, a faktem jest, że on 
chodził za mną. Gdy go zobaczyłem, przypomnia­
ły mi się wszystkie szykany 1 nieprzyjemne 
zajścia, w jednej chwili więc, bez namysłu, rzuci­
łem się ku niemu. Ale ze zamiarem bicia nie no­
siłem się.

Przewódn.. Czy pan zawsze nosił ze sobą 
harap?

Dr Łudmirski: Od dłuższego czasu już no­
siłem.

Przewodn.: W jakim celu?
Dr Łudmirski: Jako lekarz okręgowy mu- 

siałem często chodzić do chorych, w celu więc 
obrony przed psami nosiłem przy sobie harap.

Oskarżony miał również w chwili zajścia wy­
dobyć rewolwer i grozić nim p. B., wołając: „słu­
chaj tchórzu, — ja cię nauczę, tylko się zbliż!" 

Przewodn.: Czy z rewolwerem chodził pan 
zawsze?

Dr Łudmirski: Nosiłem go już 3 lata. 
I w czasie zajścia miałem rewolwer przy sonie, 
ale w pierwszej chwili nie mogłem go odnaleść.

Przewodn.: Jeden ze świadków opowiadał, 
że pan zagrażał drowi Bugaysklemu rewolwerem, 
by go nastraszyć.

Dr Lud.: Celem użycia tego rewolweru było 
zapobieżenie następnym napadom.

Przewodn.: Co do harapu nie są świadko­
wie zgodni, jednak niektórzy zeznają, że pan u- 
derzył go tym harapem w to miejsce, gdzie po­
szkodowany miał znaki.

Dr Lud.: Pan Skowroński zeznaje, że ude­
rzyłem pana B. w głowę, ale i twarz należy do 
głowy, więc niech świadek dokładnie powie, w 
którą część głowy uderzyłem poszkodowanego.

Przewodu.: A co do tego rewolweru 1 po­
gróżek ?

Dr Lud.: To przyznaję, że mogłem wołać: 
„słuchaj tehórzu, ja clę nauczę* I

Przewodn.: Czy gotów był pan strzelać ? 
Dr Lud.: Najlepszy dowód, że nie, bo nie 

miałem patronów.
Przewodn.: To nie stwierdzone, tylko pan 

tak mówi.
Przeczy dr Lud., by obraził poszkodowanego 

słownie w czasie zajścia, gdyż tylko wypowiedział 
te słowa pogróżki przy wyciągnięciu rewolweru 
które już zacytował.

Przewodn.: Zamiar znieważenia, mówi pan, 
powstał nagle, tymczasem szereg świadków ze­
znaje, że pan przedtem odgrażał się ezłonkom są­
du, a w szczególności panu B.

Dr Lud.: To zeznają osoby, które mi chcą
szkodzić.

Przewodn.: Kiedy w notatce sądowej mamy 
zaznaczone, że pan się odgrażał.

Dr. Lud.: Muszę zauważyć, że to była no­
tatka po zajściu.

R. Ursel: Co do tego rewolweru niema pan 
dowodu, że nie był nabity. Bo pocóżby nosił kto 
rewolwer pusty.

Dr L u d.: Do Krakowa nie potrzeba mi było 
rewolweru, więc go wyładowałem i przez zapom­
nienie zostawiłem w kieszeni. Poszkodowany twier­
dzi, że po uderzeniu go obróciłem się i rewolwer 
szybko wyładowałem. Tymczasem mogę zademon­
strować, że wyładowywanie mojego rewolweru jest 
bardzo trudne 1 potrzeba do tego dłuższego czasu.

Następnie wyjaśnia dr L., dlaczego nie chciał 
przyjąć listu „eipress" i telegramu, adresowanego 
do niego. — „Wieczór o godz. 8 mnie, wracają­
cemu z Krysplnowa do Liszek, wręczył na drodze 
listonosz list „ezpress". Zdziwiło mię to, że nie 
dano mi go o godz. 7. wieczór, gdym był w domu, 
chociaż list był nadany w Liszkach. Udałem się 
więc do pocztmiBtrza z przedstawieniem, iż nie 
przyjmę listu, jeśli się nie dowiem o wysyłającym. 
Ponieważ pocztmistrz nie chciał mi wymienić na­
zwiska, a wiedziałem, iż on także intryguje prze­
ciw mnie, więc podejrzewałem, że ten list jest 
jakąś podstępną sztuczką".

Na tem zakończono przesłuchanie oskarżonego, 
poezem przystąpiono do przesłuchania p. Bugay­
skiego w charakterze świadka. — Adw. Lie- 
b er mann, obrońca doktora Ludmirskiego sprze­
ciwił się zaprzysiężeniu tego świadka, ponieważ 
czuje on nienawiść do oskarżonego. Na dowód 
nieprzyjaznego usposobienia świadka ku doktoro­
wi L. przytaczał obrońca eały szereg faktów, a 
na ich stwierdzenie żądał powołania jako świad­
ków : dr. Stafieja, dr. Csesnaka, dr. Staniszewskie­
go, dr. Gryzieckiego, dr. Łepkowsklego i in.

Prokurator sprzeciwił się wnioskom obrony, 
poezem trybunał po naradzie postanowił nie za- 
przysięgać poszkodowanego, opierając się na ak­
cie oskarżenia i na aktach sądowych, gdzie zaak­
centowane ' są nieprzyjazne stosunki między dr 
L. a radcą B.

Radca Bugajski opowiada szczegółowo po­
wody, które doprowadziły do niesnasek i scysyj 
między nim a doktorem L. — Podczas tych ze­
znań zauważa obrońca dr Bader, że jeden ze 
świadków dr Damski przysłuchuje się rozprawie, 
wskutek czego przewodniczący poleca dr Dam­
skiemu salę opuścić.

Rozprawa trwa dalej.

Wyrok w sprawie Kielara. Po przemowie pro­
kuratora Mareckiego i obrońcy i po resumó przewo- 
wodniczącego przysięgli udali się na naradę, która 
trwała godzinę. Na pierwsze pytanie główne, 
dotyczące zbrodni sprzeniewierzenia przez Kielara 6 
tysięcy koron na szkodę masy Heleny Noworytkówny, 
werdykt brzmiał 6 głosów tak a 6 nie. — Drugie 
pytanie główne eo do sprzeniewierzenia depozytu 
Wyrwińskich zaprzeczyli przysięgli 12 głosami.

Trybunał na podstawie werdyktu wydał wczoraj 
o godz. 4 po południu wyrok uwalniający Kielara 
od winy.

Kielar opuścił zaraz więzienie. Jest on ciężko cho­
ry i zupełnie apatyczny.

Co słychać w mieście?
Kalendarzyk na piątek.

Teatr miejski: Zamknięty.
Teatr ludowy: „Krakowiacy i Górale".
Chromofotoskop ul. Floryańska 4, otwarty od 9 rano 

do 9 wieczór.
Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się posie­

dzenie sekcyi ekonomicznej pod przew. II wicepr. Sa- 
rego. Sekcya uchwaliła w myśl wniosku magistratu 
upoważnić inspektora ogrodnictwa miejskiego do obję­
cia kierownictwa nad robotami około uprawy wikliny 
koszykarskiej w Dąbiu. Na koszta tych robót posta­
nowiła sekcya wstawić w budżet kwotę 4000 koron, 
a w dochodach tego działu 10.000 kor. Do kontroli nad 
uprawą i sprzedażą wikliny wydelegowano radców 
miejskich pp.: Jutklewicza, Kosobuckiego i Uderskiego. 
Stosownie do wniosku uchwaliła sekcya przyjąć do 
wiadomości reskrypt namiestnictwa w sprawie regnla- 
cyi Rudawy i nie odnosić się w tej sprawie do try­
bunału administracyjnego. Sprawa ta ma być przed­
miotem wodno-prawnej rozprawy. W końcu przyjęła 
bez zmiany dział I. II. i V. budżetu miejskiego na 
rok 1909.

Z teatru miejskiego. W ogłoszonym repertuarze 
przyszłego tygodnia zaszły zmiany. W środę d. 2 gru­
dnia zamiast „Nocy listopadowej" dane będzie galowe 
przedstawienie ku uczczeniu dnia jubileuszu cesarskie­
go. Na przedstawieniu owem dana będzie „Zemsta" 
Fredry, którą poprzedzi „Hymn", wykonany przez or­
kiestrę. Aby zaś w tygodniu tym nie uszczuplać ilo­
ści wieczorów, poświęconych „Nocy listopadowej", dy­
rekeya cofa z afisza projektowane przedstawienie ko­

medyi: „2X2=5", a daje na jej miejsce „Noe listo­
padową".

Wzięte już w znacznej ilości bilety na środowe 
przedstawienie „Nocy" (kolor pomarańczowy) ważne są 
na piątek d. 4 b. m.

Z teatru ludowego. Dziś we czwartek po raz 
czwarty z rzędu „Muchy kleparskie", znakomity wo­
dewil ze śpiewami i tańcami K. Majeranowskiego, cie­
szący się niezwykłem powodzeniem.

Dyrekeya teatru Indowego chcąc ułatwić młodzieży 
szkolnej poznanie sztuk ludowych, urządza w jeden 
dzień w tygodniu przedstawienie popołudniowe — po 
zniżonych cenach. Przedstawienia te cieszyły się do­
tychczas wielkiem powodzeniem i zjednały uznanie dla 
dyrekcyi.

Na piątkowe studenckie przedstawienie daną będzie 
opera ludowa „Krakowiacy i Górale". — W sobotę 
przynosi repertuar teatralny baśń fantastyczną w 5 
obrazach J. N. Kamińskiego p. t.: „Twardowski na 
Krzemionkach". Do sztuki tej układa tańce p. Doliń­
ski, nauczyciel tańców. Sztuka ta ukaże się nadto w 
nowej szacie dekoracyjnej i kestyumowej.

Nabożeństwo pamiątkowe, w kościele św. Krzy- 
(obok nowego teatru) odprawi się w sobotę dnia 28 
b. m. o godzinie 9 rano, za dusze ś. p. poległych w 
powstaniu listopadowem w r. 1830/31, solenne nabo­
żeństwo żałobne, na które Wydział Klubu Urzędni­
ków poczty i telegrafu w Krakowie zaprasza Człon­
ków, Kolegów, Znajomych i pobożną Publiczność.

Posłuchanie. Cesarz przyjął na osobuem posłu­
chaniu w zamku schónbruńskim arcyksięcia Karola 
Stefana, arcyksiężnę Maryę Teresę i córkę ich arcy- 
księżniczkę Renatę oraz narzeczonego jej ks. Radzi­
wiłła, następnie rodziców narzeczonego księstwo Domi- 
nikostwo Radziwiłłów.

Na weteranów z roku 1863/4. Otrzymujemy 
następującą odezwę delegacyi krakowskiej Towarzy­
stwa wzajemnej pomocy uczestników powstania z roku 
1863/4: „Dyrekeya cyrku „Edison" ofiaruje dochód 
z jednego przedstawienia na dochód Towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczestników powstania z 1863/4 
roku. Przedstawienie to odbędzie się dnia 5 grudnia 
b. r. w sobotę o godzinie wpół do 8 wieczorem. Za­
rząd tego Towarzystwa znaiąe naszą P. T. Pnblicz 
ność, jako skorą do ofiarności na cele patryotyczne 
i okazującą zawsze współczucie dla zasłużonych star- 
ców-weteranów, ma zaszczyt upraszać o jak najlicz­
niejsze wzięcie udziału w tem przedstawieniu. — Nad­
datki z wdzięcznością będą przyjmowane. — Bilety 
wstępu nabywać można w księgarni S. A. Krzyża­
nowskiego (Linia A—B, 1. 33), a w dniu przedsta­
wienia, przy kasie cyrku, od godziny 6 wieczorem. — 
Przewodniczący: prof. dr St. Pareński, sekretarz: 
Filochowski11.

Z życia młodzieży. W lokalu „Polonii" (ul. Szew­
ska 1. 23 II. p.) odbędzie się w sobotę 28 bm. o godz. 
6 wieczorem odczyt, który na temat: „Jak traktować 
nasze odczyty" wygłosi p. Rzepa.

Ślub.1 Wczoraj wieczorem w kościele 00. Jezuitów 
na Wesołej pobłogosławił ks. Jan Assmann T. J. 
związek małżeński p. Władysława Liban a, znanego 
przemysłowca z Podgórza z panną Zofią Baruchó- 
w n a, córką p. Gustawa Barucha.

Znaleziono. Do naszej Redakcyi odniesiono de­
wizkę srebrną z breloczkiem, znalezioną na plantach 
w alei głównej pod Wawelem. Odebrać można w ad­
ministracyi.

W sprawie kradzieży w firmie p. Grossa. Do­
nosiliśmy przed kilku dniami, że w sklepie p. Grossa 
skradziono książeczkę Kasy Oszczędności na znaczDą 
kwotę. Otóż kradzieży tej dopuścił się niejaki Józef 
Wałek z Tarnowa a nie Józef Włodek jak mylnie nam 
podano.

Złodziejka kościelna. Braciszek w kościele 00. 
Franciszkanów zauważył jakąś kobietę rozglądającą się 
po kościele; przysunęła się ona do ołtarza jakby cze­
goś szukała. Wydało się to podejrzanem owemu bra­
ciszkowi, zatrzymał ową kobietę i kazał ją aresztować. 
Aresztowana podała, że nazywa się Katarzyna Gawę­
da i przyznała się do kradzieży obrusów z ołtarzy. 
W mieszkaniu złodziejki znaleziono dwa takie obrusy 
skradzione przed paru dniami w kościele 00. Franci­
szkanów.

Nieletni złodziej. Wczoraj aresztowano 11-letnie- 
go Władysława Rogowskiego za kradzież beczki war­
tości 5 kor. Rogowski kradł od dłuższego czasu różne 
sprzęty u kupca Rubinfelda, wczoraj złapano go i od­
dano w ręce policyi.

Repertuar teatru miejskiego:
Sobota: „Noc listopadowa", dziesięć scen dram., napi­

sał St. Wyspiański, illustracya muzyczna B. Raczyńskiego. 
(Ceny o 25 proc. wyższe).

Niedziela godz. 3 pop.: „Car Samozwaniec".
Niedziela godz. 7 wiecz.: „Noc listopadowa" (eeny 

o 25 proc, wyższe).
Poniedziałek: „Noc listopadowa" (ceny o 25 proc, 

wyższe).
Wtorek: „Noc listopadowa".

MYDŁA przetłuszczone toaletowe 
(w cenie począwszy od 60 hal.) oraz 

PHILODERMINE
MALIAOWSKIUGO.

(Cena 70 h.)
Idealnie usuwają szorstkość skóry I za- 

pobiegają pękanlu.

jLMagazyn Obuwia
^B^przy ulicy ZWIERZYNIECKIEJ L-4 (obok drukarni Anczyca) * lośó 1 po cenach możliwie przystępnych.

Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się za firmę WALENTY KOBTA.
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Z Rady państwa.
Wiedeń. Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 

11 min. 10. Prezydent przed podaniem do wia­
domości wpływów dzisiejszego posiedzenia po­
święca żałobne wspomnienie ś. p. posłowi Pawlu- 
szkiewiczowi (posłowie wstają) i wita nowych 
posłów.

Następnie prezydent ministrów, dr Bienerth, 
wygłosił wielką mowę, nawołując stronnictwa do 
pracy. (Mowę podamy jutro).

Program prac parlamentu I stanowisko 
stronnictw.

Wiedeń. Program pracy na najbliższe dni przed­
stawia się tak: we czwartek umotywowanie 
nagłości wniosku i prowizoryum; w piątek peł­
nego posiedzenia nie będzie, ale będą posiedzenia 
klubów; w sobotę uroczyste posiedzenie jubi­
leuszowe, poczem pauza aż do jubileuszu, 
t. j. do 3 grudnia.

Rrąd pragnie przed N. Rokiem przeprowadzić 
ustawy o sankcyi i prowizoryum budżetowe.

Słychać jednak o obstrukcyi, którą planują 
moskalofile i radykał i czescy przeciw aneksyi 
Bośni. Wśród Czechów niema solidarności. P. Kra­
marz ustąpił ze stanowiska prezesa Klubu czeskie­
go. Przyczyną miały być konflikty z klerykałami 
i agraryusjami czeskimi. Kramarz prawdopodo­
bnie wyjedzie za granicę, czuje się bowiem cho­
rym. Czesi będą prowadzili politykę radykalną, 
której inspektorem będzie b. minister Forzt. 
Prezesem Klubu czeskiego zostać ma Ud rżał.

Klub socyalno-dem okraty czny uchwa 
lił wczoraj kilka ważnych interpelacyj i wnio­
sków. I tak uchwalił: 1) Socyaliśei godzą się tyl­
ko na pierwsze naglące czytanie ustawy o anek­
syi i o prowizoryum budżetowem. Pod żadnym 
warunkiem uie dopuszczą nagłości przy drągiem 
czytaniu, a to i z politycznych powodów i ze 
względów na regulamin Izby; 2) wniosą Interpe­
laeyę, czy rząd skłonny jest od wspólnego rządu ' 
domagać się dla Bośni i Hercegowiny konstytu­
eyi, opartej na powszechnem głosowaniu, wolności 
stowarzyszeń, zgromadzeń i innych swobód; 3) 
ze względu na niebezpieczne położenie domagać 
się w Radzie państwa szczegółowych wyjaśnień I 
o położeniu zewnętrznem; 4) zażądać rozpuszczę- j 
nia zatrzymanych przy pułkach wysłużonych żoł­
nierzy XV. korpusu; 5) wreszcie zgłoszą wniosek 
nagły w sprawie ustawy o ubezpieczeniu na sta­
rość.

Koło polskie.
Wiedeń. Koło polskie odbyło wczoraj posie­

dzenie.
PrGzes dr Głąbiński poświęcił wspomnienie , 

zmarłemu pos. Pawluszkiewiczowi i powitał jego 1 
zastępcę pos. Krupkę ze Suchej i nowo wybra­
nego posła Roszkowskiego.

Prezes zdał sprawozdanie z czynności prezy­
dyum. Z funduszu zapomogowego uzyskano cztery 
miliony, a pół miliona przyrzeczono na wiosnę. 
Ustawa kanałowa była przez gabinet barona 
Becka wygotowaną, ale gabinet upadł i wypada 
na nowo rozpocząć starania. Następnie o- 
pcwledział prezes o usiłowaniach co do ochro- ' 
ny polskości na Śląsku i na Bukowinie. Da­
lej zdał sprawę z zachowania się Koła polskiego 
w delegacyaeh w sprawie aneksyi. Stanowisko to 
jest dostatecznie znane. Prezes opowiedział też 
szci.gółowo przebieg przesilenia gabinetowego.

ł a wnosek pos. Dulęby uchwalono po złoże­
niu i zez rząd deklaracyi przeprowadzić dyskusyę 
pelity zną.

Si awę zajść w Cieszynie przekazano komisyi 
parlamentarnej do zbadania.

, Nowy

Żyd wieczny tułacz
492 według Eugeniusza Sue,

opracował Walery Tomicki.

Ciąg dalszy.
— Nie, nie — odrzekł metys z zapamiętałą 

wściekłością — to nie dosyć... im bardziej zbliża 
się chwila, tem bardziej przeczuwam potrzebę krwa­
wej zemsty.

= Posłuchaj mnie...
— Panie, racz mleć litość nademną.. wtedy 

nikczemnie, lękliwie Bię znalazłem; tak, uląkłem 
się... nie miałem odwagi do zemsty; teraz... za za­
dane mi męki... chcę się pomścić wzajemnie na 
niej, tak, panie... pozwól, żebym się od ciebie od­
dalił... udam się ja sam na tę schadzkę...

To powiedziawszy, Faryngea poruszył się z miej­
sca, jak gdyby chciał wyskoczyć z powozu.

Dżalma schwycił go żywo za rękę, nie dozwo­
liwszy mu wysiąść i rzekł:

— Pozostań... nie opuszczę cię... jeżeli jesteś 
zdradzony, nie przelejesz krwi; wzgarda zemści 
się za ciebie... a przyjaźń pocieszy cię.

Zdawało się, że słowa Dżalmy sprawiły głę­

Pos. Łuszczkiewicz poruszył kwestyę cen 
1 jakości soli. Przeprowadzono długą dyskusyę i 
polecono prezydyum, aby w tej sprawie wniosło 
interpelację.

Prezes Głąbiński podaje do wiadomości pi­
smo dyrekcyi kolei Północnej, które jest wyni­
kiem interwencyi prezesa wspólnie z posłami kra­
kowskimi Staniszewskim i Petelenzem w minister­
stwie koiejowem. Oświadcza, że od 1 stycznia 
1909 roku na krakowskiej stacyi kolejowej nie 
będzie ani jednego niemieckiego urzędnika. Na 
stacyach prowincyonalnych przez stopniowe prze­
noszenie Niemcy będą zastąpieni Polakami.

Pos. Riibenbauer domaga się wstrzymania 
egzekucyi podatku domowego, oraz zapomogi na 
zakupno paszy i sprzedaży solanki chłopom po 
cenie produkcyi.

Pos. Jachowicz przedstawia sprawę zastrzele­
nia włościanina przez Strzelca w dobrach ks. Lu­
bomirskiego i obwinia sąd o stronniczość w tej 
sprawie.

Posłowie Bujak i Ptaś wyjaśniają, że kara 
wymierzoną została na podstawie werdyktu sę­
dziów przysięgłych i żadna niesprawiedliwość nie 
zaszła.

Pos. Battaglia zwraca uwagę, że od czasu znie­
sienia w Austryi handlu terminowego zbożem, 
spekulanci z Budapesztu rujnują kraj tego rodza­
ju spekulacyami. Węgry obowiązały się również 
do wprowadzenia takiego zakazu, żąda więc w tej 
sprawie interpelacyi.

Telegramy „Nowin". 
Krwawa zbrodnia we Lwowie.

Lwów. Dziś nad ranem popełniono tu sen­
sacyjne morderstwo. Dozorca domu 26-letni 
Stanisław Teodorak zamordował swoich służ- 
bodawców Stoffa i Stoffową, właścicieli ka­
mienicy i restauracyi przy ul. Sobieskiego. 
Morderca umknął. Koło domu, w który mord 
popełniono, gromadzą się od rana tłumy lu- ' 
dności.

Pożar okrętu.
Malta. Na okręcie włoskim „Sardynia", gdy 

przejeżdżał koło portu w Aleksandry!, wybuchł 
pożar.

Wczoraj do godz. 3 po południu wyniesiono na 
ląd przeszło 40 zwłok podróżnych i załogi pa­
rowca „Sardynia", wśród tych także zwłoki kapi­
tana okrętu, który do ostatniej chwili pozostał na | 
swem stanowisku.

Przypuszczają, że ogień wybuchł w magazy- , 
nach w przedniej części okrętu, gdzie znajdowała 1 
się wielka ilość nafty. Wśród podróżnych znajdo- | 
wało się tylko 11 Europejczyków i 140 Arabów. I

Londyn. Według ostatnich wiadomości z Malty, i 
z parowca „Sardynia" uratowano z podróżnych 9 I 
Europejczyków i 40 Arabów oraz 21 ludzi z za- ; 
łogi. Brak wiadomości o 18 ludziach z załogi, a 
z podróżnych o 5 Europejczykach i 100 Arabach. ‘

ZE ŚWIATA.
Przykry proces. Wczoraj przed sądem w Wie- i 

dniu odbył się bardzo przykry proces przeciw 1 
lwowskiemu stowarzyszeniu „Przyjaciół sztuki". 1 
Stowarzyszenie zamówiło w jednym z wiedeńskich 
hoteli pokoje dla 40 radnych miasta Lwowa, któ- ' 
rzy przybyli na pochód jubileuszowy i przysłało 
50 kor. zadatku, a reszty w kwocie 731 koron 1 
nie zapłaciło. Zastępca stowarzyszenia zaznaczył, 
iż nie stowarzyszenie ma płacić, ale poszczególni

bokie wrażenie na Faryngei; westchnął bardzo 
głęboko i, głowę na piersi zwiesiwszy, milczał 1 
zdawał się namyślać. Dżalma tymczasem, przy sla­
bem świetle latarni powozowych, czynił przygoto­
wania do użycia podejścia lub siły dla rozbroje­
nia metysa, gdy ten, znienacka się oglądając i za­
miar księcia odgadnąwszy, nagle uchwycił ręką za 
sztylet, wydobył go z za pasa i potem, ciągle trzy­
mając go w ręku, rzekł do księcia tonem zarazem 
uroczystym i srogim:

— Ten sztylet jest okropnym, kiedy go użyje 
zdolna ręka... w tej flaszce jest bardzo subtelna 
trucizna, jak wszelkie w naszym kraju trucizny.

To powiedziawszy, metys pokręcił nieznacznie 
ukrytą sprężynkę, a natychmiast wierzch gałki rę­
kojeści otworzył się jako nakrywa i pokazała się 
pod nim szyjka małej flaszeetki kryształowej, u- 
krytej w rękojeści tej zabójczej broni.

— Dosyć tylko wziąć dwie lub trzy krople tej 
trucizny — rzekł metys — a nastąpi śmierć po­
wolna .. spokojna i łagodna... bez żadnych boleści 
przy skonaniu... w ciągu kilku godzin...

I metys podał sztylet księciu.
— Zatrzymaj, panie, ten puginał, a gdy uj­

rzysz... 1 gdy usłyszysz co mamy ujrzeć i usły­
szeć, wtedy mi podasz go a ja uderzę niegodzi­
wą... albo podasz mi truciznę.. a wtedy umrę bez 

goście. Sędzia orzekł, że stowarzyszenie, które 
pokoje zamówiło, ma też rachunek zapłacić, ale 
tylko w wysokości 550 koron, gdyż zwyżka 171 
kor. pochodzi stąd, że niektórzy goście pozostali 
w Wiedniu poza dniem 12 czerwca, za co już 
stowarzyszenie według wyroku nie odpowiada.

Uprowadzenie węgierskiej hrabianki. Sensacyę 
dnia wywołało uprowadzenie z zamku Ecska w 
Grossbecskeret 20-letniej hrabianki Maryi Ludwiki 
córki hr. de la Fontaine-Harnoncourt.

Przed kilku dniami zajechał w nocy przed 
pałac zamknięty powóz, z którego wyskoczył ele­
gancki młodzieniec w ubraniu strzeleckiem. Prze­
dostał się do parku pałacowego przez kratę, za­
stukał do okna pokoju hrabianki, drzwi natych­
miast uchyliły się i hrabianka w towarzystwie 
owego młodziana udała się do Grossbecskerek, 
gdzie oczekiwał już na nią hr. Antoni Slgray, 
który oddawna starał się o rękę hrabianki, lecz 
spotkał się z odmową jej ojca.

Hr. Sigray postanowił uprowadzić hrabiankę. 
Dokąd para zakochanych się udała dotychczas nie 
stwierdzono. Hr. de la Fontaine dokłada wszel­
kich starań, by odnaleźć zbiegów i grozi zabój­
stwem uwodziciela.

Skandal w Watykanie. Korespondent watykań­
ski „Socolo" donosi o skandalu, który rzekomo 
miał się wydarzyć w zeszłym tygodniu w Waty­
kanie. Młody attache ambasady austro-węgierakiej 
przy Watykanie, przemycił na posłuchanie do pa­
pieża swoją metresę, szansonistkę francuską, która 
swem zachowaniem się 1 toaletą, wzbudziła po­
wszechną sensacyę. Papieski majordomus, ks. Bis- 
leti, wie już o tem, a wypadek ten będzie miał 
dla młodego dyplomaty nieprzyjemne następstwa. 
Szansonetkę wyprowadzono z sali i dopiero potem 
przekonano się, że dostała się na posłuchanie bez­
prawnie.

Moda na lekarstwa istnieje również, jak i na 
inne przedmioty; przyczynia się do tego postęp 
w nauce, konkureneya wynalazców i reklama. Pan 
Grimbert podaje ciekawe cyfry w tym względzie, 
oparte na wypisach z 10 lat ostatnich z apteki 
centralnej w Paryżu, która dostarcza lekarstw do 
wszystkich szpitali i przytułków miejskich i oko­
licznych. Zapotrzebowanie niektórych lekarstw, 
tak zwanych klasycznych, nie uległo zmianie: o- 
pium, chłn8, jod, gliceryna, brom, bizmut, salicyl, 
chloroform i... pijawki stale są używane w jednej 
ilości. O 50 procent spadło zapotrzebowanie jod­
ku potasu i glicerofosfat wapna, trochę mniej wy­
szła z użycia antipiryna, która zresztą występuje 
pod różnemi nazwami, i sole chiny.

Zaniechano w znaczniejszej mierze antysepty- 
ków trujących: sublimat spada z 2 tys. do 700 
kilo, kwas karbolowy z 12 tys. do 5900, jodo­
form z 600 do 200. Woda utleniona wzrasta z 1000 
litrów do 102 tys., formalina z 300 do 2 tys. ki­
lo. Sallcylatu methylowego użyto 700 kilo, za­
miast dawnych 2 kilo. Wzmogło się bardzo zapo­
trzebowanie pyramidonu, aspiryny, protargolu. Je­
szcze jeden szczegół ciekawy. W r. 1906 chorzy 
wypili zaledwie 27.400 litrów rumu, podczas gdy 
w r. 1900 — 60 tys.

Zyski trustu naftowego. Podczas rozprawy o 
rozwiązanie trustu naftowego przed trybunałem 
najwyższym w Nowym Jorku Rockefeller przy­
znał, że kapitał akcyjny „Standard Oil Company" 
wynosił 56 milionów dolarów, a zyski za lata 
1899—1907 — 570 milionów dolarów; za rok u- 
biegły obliczają zyski na 80 milionów dolarów. 
Zapytany o inne kwestye oświadczył Rockefeller, 
że sobie nie nie przypomina.

Czerwone morze. Czasami można zauważyć na 
morzu czerwone zabarwienie na obszarze kilku 
mil, przyczem woda wydaje woń nieznośną. Ryby 

żadnego ciosu... twoją rzeczą będzie rozkazać... a 
moją być posłusznym...

W chwili, kiedy już Dżalma miał odpowie­
dzieć, powóz zatrzymał się przed domem pani Saint- 
Colombe.

Książę i metys, dobrze zakapturzeni, weszli 
do ciemnego przedsionka.

Drzwi natychmiast zamknęły się za nimi.
Faryngea powiedział kilka słów do odźwier­

nego, który nawzajem coś mu odpowiedziawszy, 
oddał klucz od drzwi.

Dwaj Indyanie przybyli wkrótce przededrzwi 
mieszkania pani Saint-Colombe. To mieszkanie 
miało dwa wejścia od tej sieni, a trzecie skryte 
wyjście prowadziło na dziedziniec.

Faryngea, mając włożyć klucz w zamek, rzekł 
do Dżalmy zmieszanym głosem:

— Panie... racz mieć litość nad moją słabo­
ścią... lecz w tej strasznej chwili dreszcz mnie 
przejmuje... sam nie wiem, co począć mam... może 
lepiej będzie pozostać w dręczącej niepewności... 
albo też zapomnieć...

Potem, kiedy książę miał odpowiedzieć, metys 
zawołał:

— Nie... nie... nigdy nie dopuszczę się po­
dłości... 

giną masami, a tysiące nieżywych zwierząt mor­
skich, ryb i krabów zalegają wybrzeże. Powodem 
tego zjawiska jest pojawienie się masowe mikro­
skopowych żyjątek, które po silnym deszczu i o- 
bniżeniu się temperatury znikają. Żyjątka te, na­
leżące do gatunku peridlum, ostatnio okazały się 
koło Rhode Island. Także koło Bombaju 1 w Mo­
rzu czerwonem obserwowano to zjawisko. Ponie­
waż peridia pojawiać się mogą nietylko w wodzie 
morskiej, ale 1 w rzecznej, przeto z łatwością 
tłómaczą one jednę z t. zw. plag egipskich, pod­
czas której, „za sprawą Mojżesza", woda Nilu za­
mieniła się w krew, a Eglpcyanie przez siedm 
dni nie mogli używać jej do picia, z powodu od­
rażającej woni, jaką wydawała.

Żelazo w ciele ludzklem. Ze wszystkich me­
tali jedynie żelazo odgrywa ważną rolę w orga­
nizmie ludzkim. Podczas, gdy niektóre metale, 
jak rtęć, ołów i inne są dla człowieka gwałto­
wną trucizną, to żelazo jest nieodzownym skła­
dnikiem ciała ludzkiego. Wprawdzie ilość żelaza 
w ciele ludzkiem jest nader małą, nie przewyższa 
bowiem kilku gramów, składnik ten jest tak wa­
żnym, że życie nawet bez tak małej ilości żelaza 
jest zupełnie niemożliwem.

Najwięcej żelaza mieści się we krwi. Wpra­
wdzie i w innych tkankach organizmu znajdują 
się jego ślady, ale tam nie odgrywa ono tak wy­
bitnej roli. Żelazo, znajdujące się we krwi czło­
wieka, ma swój odrębny cel, spełnia niejako od­
dzielną swą funkcyę! Żelazo, jako związek che­
miczny, w stanie nadzwyczaj rozdrobnionym mie­
ści się w czerwonych ciałkach krwi, którym 
udziela właściwej im barwy. Ponieważ w jednym 
cm. sześciennym krwi znajdują się 3 miliony cia­
łek czerwonych, a w 5 litrach krwi, znajdującej 
się w ciele ludzkiem, 25 bilionów, ponieważ je­
szcze w każdem pojedynczem ciałku znajduje się 
bodaj ślad żelaza, przeto widzimy, w jak wielkiem 
rozdrobnieniu umieszczone jest żelazo w ciele lu­
dzkiem.

W krwi odbywa się głównie proces t. zw. 
spalania. Tlen, wdychany przez płuca, styka się 
z częściami pożywienia, rozpuszczonemi we krwi, 
a przedewszystkiem z cukrem i spala go na kwas 
węglowy, który stanowi większą część wydecha- 
nego powietrza. Tlen jednak nie działa bezpośre­
dnio na cukier, wszak widzimy, że na powietrzu 
eukier wcale nie zmienia się pod wpływem tlena, 
a dopiero żelazo w stanie rozdrobnienia odgrywa 
rolę pośrednika między tlenem a cukrem. Tlen 
na drodze swej przez organizm wszędzie spotyka 
żelazo, które, mimo małej ilości, zajmuje ogromną 
przestrzeń i przy jego pomocy łączy się z sokami 
rozpuszczonemi we krwi. Ponieważ ciało wydzie­
lając zużyte pokarmy, a przyjmując nowe, ciągle 
się zmienia, przeto okazuje się potrzeba dostar­
czania organizmowi nowych ilości żelaza. Gdy 
człowiek posiada w organizmie zbyt mało tego 
pożytecznego pierwiastka, wówczas występują 
objawy chorobowe, które można usunąć zapomocą 
wprowadzania do organizmu żelaza w postaci pre­
paratów. Znanym jest korzystny wpływ żelaza 
w wypadkach anemii i błędnicy, który prawdopo­
dobnie polega na tem, że żelazo sprzyja tworze­
niu się czerwonych ciałek krwi.

Prosimy odnowić prenu­
meratę!

Prenumerata miesięczna 
w Krakowie, Podgórzu 1 
na prowincyi 1 kor. 50 hal.

I prędko drzwi otworzywszy, wszedł pierwszy 
nie oglądając się.

Dżalma szedł za nim.
Drzwi, za sobą zamknąwszy, metys i książę 

znaleźli się w wązkim korytarzyku, w zupełnej 
ciemności.

— Panie racz podać mi rękę... pozwól prowa­
dzić się i postępuj powoli — mówił metys po 
cichu.

I wyciągnął rękę do księcia, który mu podał 
swoją rękę.

Tak się trzymając, szli obydwa powoli, po 
ciemku.

Prowadząc Dżalmę dosyć długo manowcami, 
otworzywszy i przymknąwszy kilkoro drzwi, me­
tys nagle się zatrzymał, rzekł do księcia po ci­
chu, puściwszy jego rękę, którą aż dotąd trzymał:

— Panie, stanowcza chwila się zbliża... po­
czekajmy tu trochę.

Po tych słowach metysa nastąpiło głębokie, 
niczem nie przerwane milczenie.

Tak było ciemno w owem miejscu, iż Dżalma 
nic ani rozpoznać, ani widzieć nie mógł; gdy tak 
stał parę minut, nareszcie usłyszał jak Faryngea 
oddalał się od niego, potem słyszał, jak nagle 
otworzono i znowu zamknięto drzwi na dwa spusty. 

(Dalszy ciąg nastąpi).

JPT BEZ BLAGI
ale zato bardzo dobrze i tanio kupi każdy czyto

Lalkę', Konika, Grę 
towarzyską* wspaniałą Zabawkę 
lub odpowiedni podarek dla każdego wieku, 
w jedynym na zachodnią Galicyę MAGAZYNIE 2 Kraków, Grodzka 2



Zjomunt Wieczorek
Kraków, Sukiennice 29.

Najlepsza bielizna męska. 
1291 Najmodniejsze krawatki 

Najlepsze rękawiczki. 

Bardzo niskie ceny.

ZAKŁAD 
artyst.-kamleHlarskl 

i budowlany 
Józefa Kuleszy 
aaprzeoiw cmentarza " 
w Krakowie, posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskowca, 

granitu i marmuru.
Podejmuje się wykona 
nia grobowców w miej­

scu i na prowincyi.
Telefon Nr. ffl

KTO
Nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego 

w Krakowie 
ulica św. Jana I. 6 (Hotel Saski).

Telefonu Nr. 708.
wyjdzie z druku w początkach gru­

dnia b. r. dzieło:

Jasełka (Szopka)
Oratoryum ludowe w 5 oddziałach, 
w śpiewach i obrazach scenicznych 

z kolend i kantrezek zestawił 
Ks. Leonard Solecki, 

proboszcz fi. ł. w Brzeżanach.
Z instrumentacyą na całą orkiestrę 

wykonał 
Wilhelm Czerwiński.

Wydanie V-te, poprawne, z towarzy­
szeniem fortepianu lub harmonii. Za 
nadesłaniem 6 Kor. 60 hai. wysyła 
natychmiast po wyjściu, w kolei 
zamówień, franco egzemplarze ozdo­
bnie oprawne powyższa księgarnia.

Kupuje i sprzedaje 
palta, futra, ubrania męskie i dzie- 

oinne. Ceny konkurencyjne.

Wojciech Sejmej
1289 ul. Stolarska 6.

Hotel Polski
w Krakowie, ul. Floryańska 42

(obok Bramy Floryańskiej) 
poleca pokoje dla przejezdnych ze 
światłem, usługą i opałem od 2 kor.

40 hal. i wyżej. 19 

Wyborna if/tuliała proszkowa 
'/. f. 70 h nuOala »/. f. 70 h 
Wyborna KAWA CETŁON 

>/, kilo I Kor. 72 hal.
w handlu J. Piekły w Podgórzu. 

5 kilo wysyła opłacone. 1100

poleca fabryka wyrobów 
oukierniczych 

j. SiermontowsKiego 
w KRAKOWIE, ul. Bracka 

Ozdobne pierniki 
1334 Mikołaje. 
Sławne z dobroci 

cukry deserowe.
Czekoladki — Karmelki, 

Herbatniki.
Ozdobne pudełka z cu­
krami 1/i kg. brutto 2 K.

poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
coś, lub sprzedać, albo wydzierżawić powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin**. Jedno 
słowo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się potrójnie; 
najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. Należytość 

przesyłać można w markach pocztowych.

PI EKW8M KZĘDSY

Zakład pogrzebowy
A. Szafrańskiego

ul. Mikołajska 1. 16, (sklep).
Mieszkanie ul. św. Krzyża 3. Telefon Nr. 51.

Dla niezamożnych daleka Idące ustępstwa.

Drobne Ogłoszenia 
po 4 halerze od wyrazu 

minimum 50 halerzy.

Poszukiwane.
ftU.'... młody, inteligentny 
(IHOpiCC lat 16, poszukuje ja­
kiejkolwiek praktyki. Łaskawe ofer­
ty przyjmuje Antoni Nenga Sanato- 
ryurn Dr. Dłuskiego w Zakopanem 
1 1344

Do sprzedania.

w«zek
dania. Jagiellońska 9, II p. 1337

Magiel
Dobrze prosperujący z wyrobioną 

klientelą 1341

jtondcUorzeni, 
win, wódek przy najruchliwszej ulicy 
w Krakowie do sprzedania. Zgło 
szenia: St. Dzierza, Dębniki-Kraków, 
ul. Pocztowa 11 (ustnie od 1—4 g.)

108 marek
Nyassa, Sirmor, Maurytania i t. d. 
tylko 3 Kor. Cennik gratis. K. Me- 
dwedoaik i Sp. w Rossowie. 1345

Uczeń 1 
potrzebny do praktyki do j&' 

cukierni
Adama Piaseckiego f

Krusów, il. UłKget 12. ■
Filia: sl. Fleryaioka 2, Hotel B 

Drezsleśaki. 1095

CHROMOFOTOSKOP k 
najnowsza zdobycz fotografii ' 

£ w Krakowie, ul. Floryańska °
“ 1. 4, parter. 1OB1 §

S Przedstawia codziennie lN
o Widoki w kolorach naturalnych. « 
o Zmiana widoków każdego g. 
x tygodnia.
L Najnowsze regulatory szkieł g- 
K odpowiednio do zwroku i re- - 
ra gulatory do światła!

Hygien. oczyszczanie szkieł! 
1001 Wstęp 10 oeitów.

Codziennie 

Przeszło 200 Pism 
w 8 językaoh znajduje się 

„CzytoliiiDzieiiiiików 
iCzasiwisni 

Mikołajska 1. 6, p. 
Wstęp 20 halerzy, abonament 
mieś. 3 Kor., akadem. 2 Kor. 

1062

0OOOOOOOOOO0

jfafw.Mikołaja o
0
61 osobistym ą

? ROMUALDA PIECZARKI, 0 
0 15 Poselska 15 0

Gdzie ? ?

PODARUNKI kupić stanowozo 
najkorzystniej 

w fabryce cukrów, oiast, miodo- 
wników prowadzonej pod zarz. 

osobistym

0 ML JAWORNICKI

Do egzaminu z rach. państw, 
i buchalteryi kupieckiej (pojed. 

i podwójnej) przygotowuje

kwieskowany c. k. urzędnik rachun­
kowy skarbowy, Związk. i sądowy 
lustrator Stów, zarobkowych i gospo­
darczych i były dyrektor takiego 

Stowarzyszenia.
Nowy kurs od 1 grudnia 1908. 
Zgłoszenia przyjmuje się codziennie 
ul. Długa 1. 19 I p. albo w Biurze 
buchalteryjnem ul. Grodzka 1. 29 
I p. Tamże Szkoła pisania na ma­
szynach i pomnażania pism ulica

Grodzka 29 I p. 1017

, koło kościoła św. Józefa. Q

JocooooooooO

Ogłoszenie.
W dniu 17 grudnia 1908 od­

będzie się w biurze Wydziału 
Rady powiatowej w Wieliczce 
o godzinie 12-tej w południe 
licytacya na budowę szkoły je- 
dnoklasowej w Mietniowie nad 
Wieliczką obejmująca sale na 56 
uczni, 2 pokoje,kuchnie, korytarz 
i piwnice. Plany kosztorysu 
przeglądać można każdego dnia 
w godzinach urzędowych Wy­
działu Rady pow. Cena koszto­
rysowa wynosi 11.634 K 15 h. 
Dowóz materyałów dostępny 
prawie na miejscu. Wskazówek 
udzieli J. Okoński sekretarz 
gminy. Oferty można wnosić 
ustnie lub pisemnie z dołącze­
niem wadyum. 1333

Wino węgierskie 
czerwone i białe, naturalne, przyje­
mne w smaku i wytrawne dostar-

kolejowa pocztowa
3 Kor. 50 h
3 Kor. 90 h
4 Kor. — h
4 Kor. 60 h
5 Kor. — h
5 Kor. 80 h
7 Kor. — h

Miód patoka jasny albo żółty, najle­
pszy gatunek deserowy 5 kg. 7 K. 

opłatnie. 1330
Mak niebieski zbiór z 1908 r. najle­
pszej jakości 100 kg. opłatnie do 
każdej stacyi 52 Kor. (5 kg. wore­

czek pocztą 2 K. 60 h.) wysyła

L. Altneu, Yersecz 10 Węgry.

Wyśmienite herbaty 
rosyjskie, chińskie, eeylońskie w ory- 
ginalnem i własnem opakowaniu, 
>/< funta Kor. 1-—, 1-2O i 150 przy 
1 Kilu franco poleca Wielka palarnia 

kawy, Handel kolonialny

H. JURKIEWICZ, Kraków, 
ul. Szewska 22. i8«

CalAM 3re“ Ulica ów. Jana)aiOu l.l.l-sze piętro.

Stała wystawa dzieł sztuki, otwarta 
codziennie, nie wyłączając świąt i 
i niedziel od g. 10—1 i 2—4, oraz 
sprzedaż rzeźb i obrazów najznako­
mitszych artystów polskich, zmarłych 

i żyjących. 891

PALARNIA KAWY
polBco częściowo

WmcśEwwmw 1 hur,“”ale
FWtoiihhwbw WWtW wżerowe fiatftmftl

Kawy palone] 

najnowszym 
i najlepszym spe* 
sobemzapomou

MAISON BEBE
Kraków, ul. Grodzka 6, w podwórzu. 

Konfekcya dziecięca 
dla dziewczątek i chłopczyków.

Specyalność: 1002
Płaszczyki, żakiety, sukienki, ńbranka etc. 

Doborowy towar, z powodu małych wydatków ceny 
bardzo niskie.

Ciągnienie nieodwołalnie 
2 stycznia 1909.

Praska Loterya Wystawowa 
Główna wygrana 

100.000
Koron w gotówce, wygrane po
10.000, 4.000 Kor. i t. d.

Cena losu 1 Kor.
6 losów tylko 5*/2 Koron,

11 losów 10 Kor.
poleca

Kantor wymiany

Braci EIBENSCHUTZ
w Krakowie, Rynek gł. 5.

„Merkury1* Gazeta Losowań 
i Handlowa.

Dokładne wykazy wszystkich 
Ciągnień.

Regularny dział handlowy i 
giełdowy.

Bezpłatny dodatek dn. 15 
stycznia.
„Rocznik finansowy1*. 

Prenumerata całoroczna 
3 Kor. 60 hal. 

półroczna 1 Kor. 80 hal.
1332

Adres:
Admin. „MERKUREGO* 
w Krakowie, Rynek gł. 5

ffiBCzarniaWarszawslia
w Krakowie

ul. Wlślna I. 8, róg ulioy Gołębiej 
poleca

znakomite śniadania, obiady i 
kolacye, po cenach bardzo przy­
stępnych. Potrawy mięsne i jar­
skie, przyrządzone na sposób do­
mowy i tylko na świeżem maśle. 
Znakomita kawa, herbata i t. d. 
Duży wybór dzienników krajo­
wych i zagranicznych. Bilardy 
amerykańskie najnowszej konstru- 

kcyi.
Zarząd dokłada wszelkich starań 
aby Sz. PT. Publiczność wszech­

stronnie zadowolić. 1259
Znakomita

Herbata z wieżą
wszędzie w kraju do nabycia.

w Krakowie.

ulloa Floryańska 18—20 
poleca 

uznane ogólnie za najlepsze

8ZMKI 
oraz wszelkie inne wędliny 
niezrównanej dobrooi i wielkie 

zapasy smalcu i słoniny.
Zlecenia uskutecznia odwro­
tnie. Cenniki szczegółowe na 

żądanie opłatnie. 1196

Poleca
Salon dla Panów i Pań 
oraz przyjmuje wyczesane wło­
sy ua wyrób warkoczy i locz­
ków. Wielki wybór podkładek.

Zygmunt Lamensdorf
957 Fryzyer
Kraków, ul. Sławkowska 11.

Fabrykalin konopnych 
i drucianych 

oraz wszelkich wyrobów po- 
wroźniczyoh w Dębnikach 
1. 70 (dom własny). — Sklep 
Kraków, Plac Maryacki 1. 8 

Józefa Wałkowińskiego 
dostawcy c. k. Salin. 797

RaP7nnÓP I Celem uniknięcia nieporozumień wy- 
UduŁlIuuu ■ płynąć mogących z podobieństwa nazwy, 
wyjaśniamy, że: czynne od roku 1890 i zaszczytnie 
znane nasze towarzystwo, nie ma nic wsplnego z ro­
związali em z polecenia władz towarzystwem „Al!iage“ 
we Lwowie.

„AUUNZ“
Akcyjne towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty we 

Wiedniu.
Filia w Krakowie: ul. Floryańska I. 10.

Pierwsza i jedyna koncesyonowana przez c. k. Namiestnictwo 

rachunkowości państwowej, ogfaj i hpiectiej. 
w Krakowie, przy ulicy Szujskiego L. 7 (parter)

Wykłady teoretyczne —jak niemniej praktyczne ćwiczenia w księ­
gowaniu prowadzone są oddzielnie dla Pań—oddzielnie ila Panów, 
według zatwierdzonego programu nauki z uwzględnieniem naj­
nowszych wymagań Komisyi egzaminacyjnej. Dla kandydatów wzgl. 
kandydatek mających zamiar przygotować się w krótszym czasie do 
egzaminu państwowego otwarto specyalne oddziały o stopniowej 
nauce, na które można się zapisywać każdego czasu. Pomyślny 
rezultat nauki zapewniony. Warunki nadzwyczaj przystępne — dla 
mniej zamożnych ulgi. Zgłoszenia przyjmuje codz ennie od godz. 
3—7 wieczorem Kierownik szkoły

Józef TOB1CZYK
c. k. urzędnik radl. wyż. Sądu krajowego w Krakowie ul. Szujskiego 7.

mBMBMMiKafflRHsaHF

Pracownia 
sukien

Uozenioy B. Hersego z Warszawy.
Przyjmuje suknie do roboty. — Fasony paryskie. — Ceny przystępne. 

Poleca się łaskawym względom Szanownych Pań.
Ulica Wolska Ł. 88, II piętro w oficynie. 1237

Rzędowo uprawnija.

Fabryka rti mineraliych sztucznych i specyalnych leczniczych
K. RŻĄCA i CHIHURSKI

w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy L. 4
wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Belferskiej; Vichy, Maryenbadzkiej, 
Hombug, Kissingen, tudzież specyalnie leoznicze, jak: Litową. Bro­
mową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wody lecznicze normalne 
z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro- 

gueryach. Cenniki na żądanie franco. 13

Renaissance! Nowość! Renaissance!
Nowa i z wielkiem komfortem została otwarta

Restauracya i Kawiarnia
Grodzka I, 49.

Kuchnia smaczna, codzień świeże zakąski, piwo pilzneńskie 
i bawarskie. Obsługa a la minutó.

Codziennie koncert znakomitej orkiestry salonowej z udziałem 
kilku solistów pod dyrekcyą znanego kapelmistrza

p. Mellera.

«XXXXXXXXXXOX)KXXXXXXX* X* fX
X 5
W L —..............|............,--------,---------------- .

PT. Publiczności. Wiadomość: Ogrodowa 3 parter.

-ar Mw*\l>/
zlK -“0* zryz-t

Główny skład lamp i u afty

Jana Erkera "'S^3
poleca:

najlepszą naftę salonową i cesarską niezapaluą, jakoteż lampy 
stojące i wiszące, oraz przybory do tychże.

Spirytus i najlepsza oliwa do palenia. Lampki przed obrazy, 
świece róf.negp kalibru.

Garnitury do wódki. Mydełka toaletowe wyrobu fabryki „Tlen“; 
towary skórkowe. Latarki, lampki.nocne, szczotki dq włosów i do 

ubrania itd. itd.
Ceny nader niskie.

Lampki na groby różnie stearyną napełnione. 969

| Józef Krzyszkowski
3 ■ • -........................... - ....w Krakowie, przy ul. Floryańskiej I. 17. naprzeciw hotelu pod „Róźąu 

poleca po cenach tanich:

na damskie suknie, kostyumy angielskie i bluzki. 
Najmodniejsze materye wełniane, Flanele i barchany.

Chustki, Pledy męskie i damskie, Koce wełniane, Kołdry 
watowane, Kapy, Perkate i dymki białe, Firanki, Dryle, 

Pończochy, Skarpetki, Ręczniki
Towary w doborowych gatunkach.

   1335

liliiiiiiiiiiilitiUiiidiimiHitmtitiiK

Pierwszy Galicyjski Polskijt 
Zakład Zoologiczny Si 

Kazimierza Walieras
.............................-K

•Masażystail
W bardz ’ dobrze obznajomiony ze swoim zawodem poleca się W 

PT Pnhlinanośni Wiailomość: Onrndowa 3 Darter.

ZMIANA LOKALU!
Magazyn wyrobów jubilerskich 

Wiktora Czaplickiego 
istniejący od lat 20 w Rynku głównym nr. 7 przeniesiony 
został do Sukiennic 1. 1, vis ó vis kościoła św. Wojciecha 
i poleca swój skład wyrobów złotych i srebrnych w -najnowszych 
fasonach. Przyjmuje zamówienia, reperacye i zamiany. Największy 
wybór pierścionków zaręczynowych. Na składzie zegarki złote 
i srebrne z najlepszych fabryk szwajcarskich, srebro do wypraw 

ślubnych gotowe na składzie. 1061

Kraków, ul. Sławkowska 31 g* 
(obok plantacyi) 

poleca po najniższych cenach czysto rasowe psy, króliki, koty 
angorskie, drób, egzotyczne i śpiewające ptaki, papugi itp. U 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 1298 4

iihwnnwwnnnnowwrnnnnnni 1
1

Dużo pieniędzy,
cierpień i zawodów oszczędzi sobie, kto przeczyta I?

Dra M. Harveya:
„Tajemnice powodzenia w życiu. Wskazów | 

dla młodzieży i dorosłych11.
Ważne dla rodziców, młodzieży i dla każdego, kto pragnie po- ■> 
wodzenia, szczęścia i zdrowia dla siebie lub dla swoich dzieci. ■
T r e ś ó: Na czem polega bogactwo Ameryki ? Jak wychować ® 

dzieci do szczęścia? W towarzystwie. Środek na znużenie, fp 
Potęga woli. W stosunkach z ludźmi. Obawy. Jak pozbyć się H 
trosk? Głos do młodzieży. Źródło siły. Na czem polega łS 
szczęście-i t. d. W

Cena I kor. 50 h., z przesyłka pooztowę I kor. 70 h. Do nabycia I

k, r*"*

Wydawca: Łnayna ftttiepafiilcB. BsiUktor odpowiadrlulny; Ludwik SKMpitóiH. Brak. W. Koryckiego i K, Wojnara w Krakowie pod wn. A. Uowak*.


